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W S P O M N I E N I A  P O Ś M I E R T N E

Stanisław Śliwiński

Praw nictw o polskie poniosło dotkliwą stra tę  w skutek śm ierci iprof. 
d ra  Stanisław a Śliwińskiego, który zm arł w W arszawie w dniu 6 w rześ
nia 1959 roku.

Odszedł jeden z naszych najw iększych prawników.
Jego zasługi w  dziedzinie nauki praw a karnego, m aterialnego i p ro

cesowego są olbrzymie, a wlpływ w zakresie stosowania i w ykładni p rze 
pisów tych  gałęzi p raw a niezw ykle dodatni. Był wielkim  znawcą praw a 
kannego, wychowawcą w ielu  pokoleń prawniczych. Każdy z praw ników , 
bezpośrednio lub pośrednio związanych z wym iarem  sprawiedliwości, 
korzysta z wyników jego itwórczej pracy.

Profesor Śliw iński urodził się we Lwowie w 1887 roku. W 1910 roku 
uzyskał stopień doktora praw a. W tym  samym roku rozpoczął pracę w 
sądownictwie w  b. zabonze austriackim . W 1918 roku został powołany 
do (tworzącego się wówczas M inisterstwa Sprawiedliwości, gdzie był 
kolejno radcą, a potem  naczelnikiem  wydziału w  Departam encie P raw - 
no-Komsiultacyjnym, później zaś — w  Dejpartametncie Ustawodawczym. 
W końcu 1922 roku przeszedł do służby kontraktow ej w  tym że M i
nisterstw ie.

W okresie pracy kontraktow ej na przełomie lat 1922—1923 pro:f. 
Śliw iński zajm ował się równolegle praktyką adwokacką (raczej w  sp ra 
wach cywilnych). Wobec jednak nawału prac kodyfikacyjnych, k tórym  
poświęcał wiele czasu, zawód adwokacki wykonywał w  zakresie m ini
malnym.

Już w  1923 r. został powołany na stanowisko sędziego Sądu N ajw yż
szego i przydzielony do Izby poznańskonpomorskiej. Funkcje sędziowskie 
w Sądzie Najwyższym  pełnił do 1939 r. Zrezygnował wtedy z zajm owa
nego stanow iska sędziego Sądu Najwyższego i poświęcił się w yłącznie 
p racy  naukow ej i dydaktycznej na Uniwersytecie W arszawskim.

Na U niw ersytecie tym  prowadził już od roku akademickiego 1922/23 
zlecone w ykłady z zakresu procedury karnej, a od 1938 roku wykładał 
praw o k a rn e  m aterialne. W 1939 r. został mianowany zwyczajnym  p ro 
fesorem  p raw a i postępow ania karnego.
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W czasie okuipacji hitlerow skiej prof. Śliw iński wykładał na tajnych 
kom pletach U.W. praw o karne  m aterialne i procesowe oraz prowadził 
sem inarium . Tylko ci, k tórzy  przeżyli tę okupację w  W arszawie, w ie
dzą, ile h a rtu  i odwagi w ym agała p raca  na podziem nym  uniw ersytecie 
i jakim i groziła niebezpieczeństwam i.

Po w ysiedleniu przez Niemców z W arszawy, prof. Śliw iński n ie za
przestał pracy nad  szkoleniem m łodych kadr. Po  w yzw oleniu k ra ju  
przez k ró tk i czas w ykładał na U niw ersytecie Jagiellońskim  sądowe po
stępowanie karne.

Natychm iast po uruchom ieniu U niw ersytetu W arszawskiego prof. Ś li
wiński pow raca do W arszawy i bierze czynny udział w  organizowaniu 
stołecznego ośrodka naukowego. Jako prodziekan, a następnie dziekan 
w  latach 1945— 1950 włożył wiele trudu  w  zorganizowanie i rozbudowę 
W ydziału Praw a U.W. Od 1952 r. by ł kierow nikiem  Zespołu K atedr 
P raw a K arnego U.W. i kierow ał pracam i tego Zespołu, skupiającego w 
sobie 10 samodzielnych pracow ników  nauki. Ponadto był przew odniczą
cym zebrań naukow ych W ydziału P raw a oraz przew odniczącym  Komisji 
Dyscyplinarnej dla samodzielnych pracow ników  nauki U.W.

Od 1949 r. prof. Śliw iński był członkiem R ady Głównej przy  Mi
nisterstw ie Szkół Wyższych, od 1953 r. — członkiem  C entralnej Kom isji 
Kw alifikacyjnej dla pracow ników  nauki. W roku 1945 powołano prof. 
Śliwińskiego na współpracownika Kom isji Praw niczej Polskiej A kade
mii Umiejętności w Krakowie, w 1947 r. — na członka Tow arzystw a 
Naukowego W arszawskiego, a od 9 kw ietnia 1952 r. — na członka-ko- 
respondenta Polskiej Akademii Nauk. W 1957 r. prof. Śliw iński był 
dyrektorem  Insty tu tu  N auk Praw nych PAN. Ostatnio był członkiem rze
czyw istym  PAN.

Prof. Śliwiński był członkiem K om itetu Redakcyjnego „Gazety Są
dowej W arszaw skiej“ oraz współzałożycielem przedw ojennego czasopi
sma „Orzecznictwo Sądów Polskiah“. Po wojnie duże zasługi położył 
p rzy  jego wskrzeszeniu; był Przewodniczącym  K om itetu Redakcyjnego 
OSP. Przez pewien czas był członkiem redakcji „Dem okratycznego P rze
glądu Praw niczego’“ oraz „Państw a i P raw a“.

Oprócz pracy sędziowskiej i naukowej trzecim  nurtem  działalności 
prof. Śliwińskiego był jego płodny udział w dziedzinie kodyfikacji pol
skiego praw a karnego. W 1925 t ., powołany do Komisji K odyfikacyj
nej RP, pracował jako członek Sekcji praw a karnego nad projektem  
jednolitego kodeksu karnego. Poprzednio zaś był jednym  z trzech  człon
ków  tzw. „Komisji T rzech“, k tóra z ram ienia M inistra Sprawiedliwości
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pracow ała nad ostatecznym  tekstem  projektu Ikp.k., wnosząc do niego 
sporo popraw ek.

Prof. Śliw iński oddawał się z zapałem pracy legislacyjnej. Jej też w  
głównej m ierze poświęcił ostatnie lata swego życia. Jednym  z dowodów 
jego zainteresow ań kodyfikacyjnych jest choćby artyku ł „'Nowelizacja 
przepisów  dotyczących zasad odpowiedzialności“, ogłoszony w 1947 r. 
w  „D em okratycznym  Przeglądzie Prawniczym “ (nr 11). Jest to p ro jek t 
nowelizacji rozdziału II Kodeksu karnego, zawierający pro jek tow any 
tekst w raz z uzasadnieniem.

Po utw orzeniu w  1956 r. Komisji Kodyfikacyjnej przy M inistrze Spra
wiedliwości prof. Śliw iński zostaje powołany na stanowisko wiceprze
wodniczącego tejże Komisji i bierze w  jej pracach niezwykle czynny 
udział. Był głównym  referentem  projektu kodeksu postępowania k a r
nego. Podjął się też współpracy przy  opracowaniu projektu części ogól
nej k.k. Były to jego ostatnie prace.

Koło pracow itego życia zamknęło się. Na początku męskiego w ieku 
pracow ał nad  starym  k p .k ., u schy.ku żywota — pełen jeszcze zapału 
i energii tw órczej, wzbogaconej rzadko spotykaną erudycją i ogrom nym  
doświadczeniem , nie bacząc na wiek podeszły i sterane zdrowie — przy 
stąpił znowu do p rac  kodyfikacyjnych, aby swym talen tem  służyć spo
łeczeństw u i qpra'cowywać norm y praw ne dla przyszłych pokoleń. Taki 
ipomnik, trw alszy od spiżu, chciał po sobie zostawić. Niestety, p rzed
wczesna śm ierć unicestw iła te  zamiary.

Twórczość naukow a prof. Śliwińskiego jest bardzo bogata. O bejm uje 
ona przeszło 50 p rac naukowych, podręczników, rozpraw i artykułów . 
Do najw iększych jego dzieł należy „Polskie iprawo karne m ateria lne. 
Część ogólna" 1946 r. oraz „Polski proces karny  przed sądem powszech
ny m “ t. I i II 1948 r., t. III — 1949 r.

„Praw o karne  m ateria lne“ 'jest dziełem o 'trwałej wartości naukow ej 
i z tego względu należy postulować jego wznowienie. Dotyczy ono ko
deksu karnego z 1932 r., jednakże ogólne rozważania teoretyczne zacho
w ają niew ątpliw ie swoją wartość także ipo wydaniu nowego kodeksu 
karnego. Podręcznik ten może służyć za wzór precyzyjnej w ykładni 
przepisów  praw a karnego m aterialnego.

„Polski proces k a rn y “ jest m onumentalnym  dziełem, które służy od 
lat m łodzieży akadem ickiej i praktykom  stosującym przepisy p raw a 
karnego  procesowego. Część ogólna procesu, uwzględniająca obecny stan  
praw ny , została w ydana w 1959 r. w formie skryptu  akademickiego.

Prócz tych dzieł podstaw owych wymienić można z lat ostatnich „Od
danie pod sąd w procesowym  praw ie karnym " 1956 r. oraz „W znow ienie
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postępowania karnego w praw ie Po1siki na tle porów naw czym “ 1957 r.
Jako cechę charakterystyczną dzieł Zm arłego podkreślić należy ich 

przydatność dla praktyki. Prof. Śliw iński sw e teoretyczne rozważania 
'uzupełniaj przykładam i z orzecznictwa. Z p rak tyk i czerpał natchnien ie 
do swych dzieł i tw orzył je  z zam iarem  dopomożenia praktyce w  roz
wiązywaniu napotykanych przez n ią trudności.

*

Nie jest rzeczą możliwą w kirótkim wspom nieniu scharakteryzow ać 
nieprzeciętną sylw etkę ani też omówić bogatą twórczość naukow ą prof. 
Śliwińskiego. Chciałbym tu  jednak podkreślić olbrzym ie jego zasługi 
w  zakresie ukształtow ania praw idłow ego orzecznictwa.

Od wielu lat prof. Śliwiński ogłaszał na  łam ach czasopism praw niczych 
swe glosy do orzeczeń sądowych. Pierw sze z nich ukazały się w  „Ga
zecie Sądowej W arszaw skiej“ w 1923 roku. Od tego czasu z górą 
200 głos napisanych przez niego ukazało się w „Gazecie Sądowej W ar
szaw skiej“, „Orzecznictwie Sądów Polskich’“, „Orzecznictwie Sądów N aj
wyższych w spraw ach podatkow ych“, „Polskim  Procesie C yw ilnym “, 
„Dem okratycznym  Przeglądzie Praw niczym ’1 i w „Państw ie i P raw ie“. 
Ostatnio w  „Państw ie i P raw ie“ ukazyw ały się opracowane przez prof. 
Śliwińskiego kw artalne przeglądy orzecznictwa. Były to  w łaściw ie usy
stem atyzow ane zbiory glos. Działalność glosatorslka m iała doniosłe zna
czenie dla kształtow ania się praw idłow ej judykatury . Nieraz w  krótkim  
opracow aniu zaw arte jes t rozw iązanie problem u zasługującego na sam o
dzielną monografię. N iejednokrotnie kró tka glosa jest rezultatem  i syn
tezą dociekliwych rozważań naukowych.

O znaczeniu tyCh glos i ich wpływie na 'kształtowanie się ju d y k atu ry  
wiedzą doskonale zwłaszcza adwokaci i prokuratorzy, k tórzy w swych 
przem ów ieniach i pism ach procesowych niejednokrotnie korzystają  
z przytoczonej w glosach argum entacji celnej, w nikliw ej, doszukującej 
się  istotnej treści norm y praw nej, jakże często wyrażonej w przepisie 
w sposób niejasny  i nasuw ający wątpliwości.

Prof. Śliw iński wym agał ścisłości i jasności w form ułow aniu m yśli. 
Był znakom itym  stylistą, dbającym  obok precyzji sform ułow ań o piękno 
ich stylistycznego ujęcia. Jego definicje prawine są cytow ane w  „Słow
n iku  Języka Polskiego“ jako  wzory w yrażeń prawniczych.

Św ietny praw nik, um iał zazwyczaj znaleźć najbardziej słuszne roz
wiązanie zgodne z przepisem  i potrzebam i życia. Walczył o postęp m yśli 
praw niczej. S tarał się niejasne norm y praw ne dostosować do wym agań
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tętniącej życiem i nabrzm iałej konfliktam i rzeczywistości. Busolą było 
•tu zawtsze dla niego poczucie praworządności. Było to jego naczelne 
k ry terium  przy  wykładni przepisów prawa procesowego. Łam aniu pra
worządności wypowiedział 'bezkompromisową walkę. Stawał zawsze w  
obronie praworządności i przekonań swych bronił niezłomnie i n ieustę
pliwie.

Jako  sędzia był szerm ierzem  sędziowskiej niezawisłości. Jego 'bezkom
promisowa postaw a sprawiła, że w okresie międzywojennym  m iał z tego  
powodu wiele przykrości. Z Iziby K arnej Sądu Najwyższego przeszedł 
w 1934 r. do Izby Cyw ilnej, a w 1939 r. zrezygnował z pracy w sądow
nictw ie i do wyrokowania już nie powrócił.

Był zarazem  człowiekiem wielkiej prawości i  dobroci. Dla nas wszyst
kich, k tórzy  m ieliśm y szczęście stylkać się z nim bliżej, pozostanie na 
zawsze w pamięci jego jasna sylwetka.

Odżyw ają zatarte  już nieco wspomnienia przedwojennych jego w y
kładów, ry su ją  isię w yraźnie niedaw ne obrazy seminariów doktoranckich 
przez niego prowadzonych. A były to  sem inaria dość niezwykłe. W m a
łej salce Zakładu Postępowania karnego U.W., obok młodzieńczych po
staci m łodych m agistrów  praw a, przesuw ają się sylwetki starszych pa
nów: sędziów, adwokatów i prokuratorów . Niejednemu z nich siw izna 
pobieliła skronie, każdy m iał wiele la t praktyki zawodowej, n iejeden  był 
uważany za wybitnego przedstaw iciela swego zawodu. W szyscy gro
madzili się wokół Profesora, nie tylko oczarowani jego wielkim  um y
słem i rozległą wiedzą, lecz także kierując się sympatią do jego osoby. 
Swą życzliwością przyciągał Iku sobie wszystkich, którzy go bliżej po
znali. Szczodrze udzielał swych cennych wskazówek i każdem u starał 
się przyjść z pomocą w trudnościach jego pracy naukowej czy zawo
dowej. Jego opinie praw ne były wysoko cenione.

Swą zaszczytną pozycję w nauce i w środowisku praw niczym  zawdzię
cza prof. Śliwiński walorom  swego praw ego charakteru, w rodzonym  
zdolnościom i niezwykłej pracowitości. Pracował stale, nie szczędząc sił, 
nie zważając na ból czy zmęczenie. Pracował do końca życia. Odszedł 
niespodzianie pełen zapału do pracy i planów na przyszłość.

W alczył do ostatka, „by praw o było szanowane“.
W ierzył w  (zwycięstwo praw a nad  bezprawiem.
Naijwiękscze swe 'dzieła 'tworzył wówczas, gdy nad Polską rozciągała 

się ponura noc 'okupacji hitlerow skiej. Tworzył je z narażeniem  żytoia 
w W arszawie, k tó rą  okuipant chciał terrorem  zastraszyć, w której tęp ił 
zacielkle każdy  przejaw  rozw oje polskiej myśli twórczej.



Nr 11 W SP O M N IE N IA  P O Ś M IE R T N E 111

W tej dobie szalejącego bezpraw ia pr-of. Śliw iński tw orzył swą sub
telną konstrukcję winy eiyczno-prawnej, konstrukcję  p rzenikniętą h u 
manizm em  i w iarą w człowieka.

W tej dobie, gdy deptano elem entarne zasady sprawiedliwości, gdy 
w obozach zagłady więziono m iliony ludzi, prof. Śliw iński —  z w iarą 
w przyszłość — pisał tra k ta t o praw ach oskarżonego w procesie karnym, 
i gw arancjach praworządności, doskonalił swój system  procesu, aby 
przekazać go przyszłym  pokoleniom.

U ratow ane z ru in  i zgliszcz W arszawy rękopisy obu w ielkich dzieł 
prof. Śliwińskiego służą obecnie i długo jeszcze służyć będą poliskim po
koleniom  praw niczym , ucząc je  praw idłow ej, zgodnej z zasadam i p ra 
worządności, wykładni praw a.

S te fan  K alinow sk i

Adam Chełmoński

W dniu  16 sierpnia 1959 roku zm arł w e W rocławiu profesor U ni
w ersy te tu  im. Bolesława B ieruta Adam Chełmoński, b. adwokat, 
b. dziekan Rady Adwokackiej w W arszawie i b. naczelny redak tor 
przedw ojennej „P alestry ’1.

Adam  Chełm oński urodził się dnia 28 m arca 1890 roku w W arszawie. 
Był on synem  znanego lekarza-in tem isty  d ra  Adama Chełm ońskiego 
i b ratankiem  znakomitego m alarza Józefa Chełmońskiego. K ształcił się 
początkowo w gim nazjum  rządowym  w W arszawie. Po wybuchu stra jku  
szkolnego w reku  1905, będąc za s tra jk  w ydalony z gim nazjum , zdał 
egzamin m aturalny  jalko ekstern  i w roku 1909 w stąpił na W ydział P ra 
wa U niw ersytetu  w Petersburgu , k tóry  ukończył w roku 1913.

N ieprzeciętne zdo'ności Chełmońskiego zwróciły na niego uwagę 
władz W ydziału, k tó re  zaproponowały m u pozostanie p rzy  uniw er
sytecie. N ie lekceważąc bynajm niej tej propozycji, Chełm oński udał 
się na dalsze studia do Paryża, skąd wrócił w  roku 1915 (na krótko przed 
w ybuchem  wojny) do Petersburga, aby w dalszym  ciągu poświęcić się 
pracy naukowej. W roku 1917, pragnąc praktycznie  zapoznać się z cy- 
w ilistyką, k tó ra  stanow iła główny przedm iot jego zainteresow ań, objął 
stanow isko zastępcy sekretarza w  D epartam encie K asacyjnym  Senatu  
Rosyjskiego.

Z chwilą wybuchu w  Rosji rewolucji Chełmoński poświęcił się p rac y


